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y mii i• przemyconych papierosów

■ |_ _ międzynarodowych

OZaiKa szmuglerów

Detektywi w wozach pancernych

Vip/i Ag„TCLr^kOW.eg.° g?5ie aresztowali trzy spośród o-1 Wydział Śledczy, przy współ-' detektywom i żołnierzom. Ale za- 
uraęuu siettczego wykryli os tat- sob przesiedlonych, oraz jednego' udziale dwóch detektywów ho- íaHií»™. «zv«kn-
nio międzynarodowy pierścień Niemca, który ---------- * .........................
szmuglerski, który przerzucał pa- przeładowywaniu 
pierosy amerykańskie wartości tytoniu... 
wielu milionów dolarów na nie­
miecki czarny rynek. |

Po 5 miesiącach śledztwa, któ­
rego szlak prowadził przez Holan­
dię, Belgię, Czechosłowację i Au­
strię — agenci Biura Śledczego 
złamali ten pierścień przemytu w 
dramatycznej eskapadzie do obo­
zu osób przesiedlonych (DP) w 
Lechfeld, w pobliżu Monachium,

który pracował przy lenderskich, którzy zaangażowali 
i-i przemycanego się jako szoferzy jednej z wypraw 

! przemytniczych — otrzymał od 
Agenci oświadczyli, że pierścień nich wiadomość, że ładunek 

i ten, na czele którego stał uchodź- 1.000.000 papierosów skierowany 
ca łotewski, mieszkający w Bruk- został do Lechfeld, dawnego lot- 
seli, przyczynił się — o ile wia- niska Wehrmachtu 
domo — do przemycenia co naj- ‘ Agenci śledczy, 
mniej 7.000.000 papierosów, co 
przedstawia wartość 24.500.000 
marek, po przeliczeniu na ceny 
czamorynkowe. (Oficjalnie marka 
niemiecka warta jest 10 centów).

Niemcy zawsze łakomi

Tym razem nie udało się

Łubań (js). Przed kilku dnia- 
toi patrol WOP zatrzymaj czwór 
kę przemytników niemieckich, 
którzy przed wysiedleniem miesz 
kali w pow. Lubań, a obecnie sku 
powali wszelkie artykuły spożyw, 'ey j przemyt towarów.

tłuszczów, "papierosów i in,
-ar skonfiskowano, a cala głod­

na czwórka powędrowała do 
aresztu. Będą onj ukarani za 
nielegalne przekroczenie granS-

To-

wzmocnieni 
dwoma oddziałami wojska, przy­
byłego na uzbrojonych wozach 
pancernych i w jeepach, ukryli 
się w zasadzkę, znajdującej się w 
zaśnieżonych lasach w odległości 
jednej mili od obozu.

Auto ciężarowe, będące w po­
siadaniu Van Geoda i Loosa, nad­
jechało do bramy obozu o 6 po 
południu, tj. tuż przed zmierz­
chem. Obaj szoferzy rzucili stra­
żom hasło „Rosenbaum", po czym 
zostali natychmiast zaprowadzeni 
do uszkodzonego przez bomby 
hangaru.

Kiedy 
czwartej 
mieli za 

1 świetlny

nim to się stało, żołnierze wysko­
czyli z kryjówki i schwytali straż 
obozową, oraz tych, którzy pra­
cowali przy wyładunku.

Jak donoszą oficerowie wywia­
du wojskowego — dwaj inni człon 
kowie bandy, obaj także „DP“ — 
zostali potem aresztowani w Mo­
nachium i w Kassel,

Praca linotypisty, mimo że nie należy do najlżejszych, posiada 
sporo atrakcyjności. Nic dziwnego, że zainteresowały się nią 
dzieci, które pewnego dnia postanowiły zwiedzić całą drukarnię. 
Na zdjęciu trzy Krysie, uczennice szkoły powszechnej nr 1 w Ja­
nowie, z uwagą śledzą przebieg odlewania wierszy, (patrz artykuł 

na str. 2) Fot. Cz Datka Katowic®

GOL znajdzie wszystko

Skarby ukryte w ścianie

Złodziej uki-udł złodziejowi

eze i tłuszcze, jak również papie­
rosy i wracali z tymi towarami 
nielegalnie przekraczając gra­
nicę.

Zatrzymanymi okazali się 
17-Ietnj'Siegfred R-chter. 25-let- 
nia Ilse Goebler, 20-letnia H’l- 
degarda Runge i 30-letnia ĘUi fi* • ... - . .Of

Przy zatrzymanych znaleziono
W.ieksże ilości mydła, mąki,

Oryginalny zawód

wyładowanie w jednej 
zakończono, szoferzy 

zadanie przesłać sygnał 
czekającym w zasadzce

Zgorzelec (js). Mieszkaniec Pod­
górza powiat Zgorzelec, 42-letni 
Franciszek Statkiewics, po otrzy­
maniu gospodarki, pewnego dnia 
natrafił w piwnicy swego domu 
mieszkalnego skrytką w której by­
ły zamurowane przez poprzednie-

Człowiek, który żyje... z dymu

. Albańczycy kształcą sę

Tirana, (cz) W tych dniach od- 
łyła się w Albanii uroczystość 
otwarcia pierwszej w kraju szko­
ły przemysłowej. Do szkoły tej 
uczęszcza w chwili obecnej 400

Chicago (cz). w Chicago 
Żyje człowiek zajmujący się ^»¡e 
raniem ...dymu do butelek. Jak­
kolwiek tego rodzaju twierdze­
nie wygląda na żart, to jednak 
fakt ten odpowiada rzeczywi­
stości. W Chicago bowiem kon­
centruje się mnóstwo warszta­
tów wędliniarskich, które wędzą 
niektóre gatunki szynki dymem 
ze specjalnego orzecha amery­
kańskiego. Ponieważ wspomnia­
ny gatunek orzecha należy do

następnie gromadzi dym przy 
pomocy specjalnego urządzenia 
do olbrzymich butli.

Wędliiuarnie w Chicago płacą 
mu wysokie stawki za ten kosz ­
towny rodzaj dymu.

Złote przedmioty natomiast no­
siła w torebce żona gospodarza nie 
rozstając się ze swym skarbem na­
wet w nocy.

Pewnego dnia, wybrała się z mę­
żem w odw edziny do sąsiadów 1 
zapomniała wziąć ze sobą torebki,

go właściciela Niemca, olbrzymie ■ Skorzystali z tego zatrudnieni u 
zapasy bielizny, garderoby, apara- i Statkięwicza bracia Stanisław i Le- 
ty radowe, srebrne lisy, obuwie, 
materiały ubraniowe oraz większa 
ilość biżuterii w postaci złotych 
pierścionków, łańcuchów, jak rów­
nież większa ilość złotych monet 
waluty niemieckiej i obcej.

Znaleziony skarb, był przez dłuż­
szy czas ukrywany przez odkrywcę 
jadńakżć1" ńo pewnym -'cz'áste doivíé 
dział się o tym wypadku UOL i 
część zna ez cnych rzeczy zakwe­
stionowano i odebrano Statkiewi- 
czowi.

szek Wiśn ewscy i skradli skarb, 
ulatniając się w niewiadomym kie 
runku.

Hreczn^ zegar 

obrazuje całej śurfat

Zurych» Szwacarski zegar­
mistrz Tarier w Zurychu, po

ktor^h I "kazów flop, amerykań dwuletniej pracy wykonrj ręcz-

' siębiorca zaopatruje się w dym gar.
bezpośrednio na mieiscu, gdzie zwykłą tarczę z umieszczonymi

. ________________  __ orzech ten rośnie. Musi on naj- na niej trzema wskazówkami, z
<feieckiegó,~ oraz ~do~ Jugosławii,! P>erw przebyć daleką podróż i: których jedna wskazuje godzi-

trzecia zaś

nią potrwa około dwóch lat.
Niezależnie od tego, około 730 

młpdych obywateli albańskich wy 
słanych zostanie do Związku Ra-

i rzauuicn ouazow nory amerykan 
sklej, przeto pomysłowy przed- 

I siębiorca zaopatruj» cip w ikrm
nie jedyny w swoim rodzaju ze- 

. Jego część górna zawiera

celem odbycia zagranicznej prak- . przybywszy na miejsce spala ny, druga minuty, 
tyki zawodowej. | drzewo w większych ilościach, a1 sekundy.

Oiliony ftflowatfów — miliony kubometróuu
Ile wody zużywa Bytom

Bytom (jł). Miasto Bytom 
posiada przeszło 3.500 nieru­
chomości, przyłączonych za­
równo do sieci elektrycznej, 
jak i do zakładów wodocią­
gowych. Ogólna liczba od­

biorców prądu elektryczne­
go dochodzi do 28.000.

W r. 1947 Bytom zużył 
12.253.562 KwH energii elek 
trycznej, w tym największe 
zużycie wykazuje styczeń z

Dziatwa szkolna zwiedza drukarnię. 
(Szczegóły na str. 2)

1.435.208 KwH, najmniejsze 
zaś lipiec z 667.219 KwH.

Z Państwowych Zakładów 
Wodociągowych z Katowic i 
Zabrza, miasto pobrało w 
ciągu ub. roku 3.153.949 nr* 
wody, a z miejskich zakła­
dów wodociągowych, zasila­
nych przez kop. „Centrum“ 
1.374.208 ms — razem 
4.528.157 m3. Najwięcej wo­
dy bytomiacy zużyli w maju, 
bo 408.324 ms, a w grudniu 
tylko 345.150 m3.

Poznamy się 

przez film

PRAGA, (cz) Mamy do zanotowa­
nia dalszy krok w zacieśnianiu 
współpracy międzysłowiańskiej, tym 
razem w dziedzinie filmu. Dobry 
film przyczynić się bowiem może 
w znacznej mierze do wzajemnego 
poznania się naszych narodów.

Czechosłowackie towarzystwo fil­
mowe powzięło decyzję zorganizo­
wania uroczystości pod nazwą „Dni 
słowiańskiego filmu“ w dniach od 
1 do 5 marca br.

W wymienionych dniach, kino- 
I teatry praskie wyświetlają nastę-

Sprawa kradzieży nabrała rozgCe 
su. Do Statkiewlcza zjechała kt.mi­
sja i przeprowadzono rewizję. Na 
strychach, w stodole pod zbożem 1 
sianem znaleziono cały magazyn 
garderoby, obuwia, bielizny 1 in­
nych rzeczy, które skonfiskowane 
i przekazano do ÓUL.

W dochodzeniach Statkiewics 
przyznał sę do znalezienia skarbu, 
lecz twierdził, że rzeczy te przy­
wiozła mu żona wracając z Nie­
miec, reszta zaś była własnością 
sąsiadów, którzy oddali mu je pod 
zastaw pożyczonego zboża.

Sprawa została przekazana pro­
kuratorowi i Statkiewicz będze w 
dniach najbliższych odpowiadał 
przed sądem.., :

Pod tarczą mieści się wiecz­
ny,.. kalendarz, który eodzień 
odpowiednio zmienia daty sa­
moczynnie.

Pod kalendarzem mieści się pUjące filmy słowiańskie: kolorowy 
zegar świata o średnicy 62 cm« fnm radziecki ,,Sława Moskwie“, 
Całkowity obrót tarczy dokoła jugosłowiański „Ten naród będzie 
osj trwa 24 godziny, podobnie żył“, bułgarski 
jak ziem¡ dokoła swej osi. Na „O 
tarczy oznaczone są równoleż­
niki i południki. Czas miejsco­
wy dla każdego punktu na tym 
zegarze — mapie można odna-

.Bułgaria“, czeski 
szewcu Mateuszu“ i polski 

.Oświęcim“.

Kłopoty 

królowej piękności

Paryż. P. Yvonne Viseux, mis« 
Francja na rok 1948, nie lubi po­
dróżować a jednak tytuł miss 
Francja pociąga za sobą wielki® 
zobowiązania.

p. Viseux wołała ustąpić miej­
sca i tytułu miss Paryża Jacqu­
eline Donny, liczącej lat 21, 
wzrostu 1,70, ważącej 56 kg.

Nowa miss Francji udaje się w 
najbliższym czasie do Unii Afry 
k¡ Pld. via Londyn, a następnie 
do Hollywood.

Przyjechali na gościnne występy
leźć bez trudu przy pomocy od­
powiedniego południka, który 
przedłużony poza tarczę owego 
zegara wskazuje z dokładnością 
do 5 minut jedną z wypisanych 
tam cyfr, oznaczających godziny 
dnia i nocy.

Owoce z Afnki

Warszawa. W najbliższym 
czasie zaczną nadchodzić do Pol­
ski od krewnych z Palestyny pa­
czki 20- kilogramowe z owocami 
cytrusowymi.

Ogółem nadejść ma stopniowo 
7 tysięcy takich paczek, które roz­
prowadzi oddział morski Pań­
stwowej Centrali Handlowej w 
Gdyni.

Projektuje się nawiązanie po­
dobnego kontaktu z Afryką Połd., 
gdzie również znajdują się duże 
skupiska polskie.

Pościg na ulicach Katowic

Amator perskiego futra i srebrnego lisa

Trup w fu Ir ze

T0jemnicza śmierć sączonej
Paryż. Policji paryskiej n e uda­

ło się dotychczas wyjaśnić tajem­
niczego mordu, którego ofiarą pati­
ta Polka Rywa Kwas, licząca lat 
31, inżynier chemi \ zatrudniona w 
aboratorium przy ul. Plerre-Curie.
Kilka dni temu, zaintryg-wans > 

Kilkudniową neobecnością Polki 
dozorczyni, udała się do pokoju, 
który od kilku miesięcy zajmowa­
ła p. Kwas w małym -yskim ho­
telu. Rywa Kwas przyjmowała co- 

i driesmto wielu eośoi, przeważnie

swoich rodaków. Z żadnym jednak 
nie żyła w bliższej przyjaźni.

Zwłoki zamordowanej zaczęły się 
już psuć i przykryte były futrem 
Szef laboratorium przy ul. P erre 
Curie, Rumpf oświadczył, że śmierć 
P Kwas jest wielką stratą dla nie­
go, gdyż była ona ’■-"-'czką o nie­
zwykłych zdolnościach.

Przypuszcza -ię, że p Kwas mia­
ła łączność z członkam. tajnej or­
ganizacji żydowskiej i że padła o- 
fiarą agentów tej organizacji. 6cij

Katowice. (SS) Wczoraj o 
godz. 7 wieczorem przechodnie zo­
stali zaalarmowani krzykiem ko­
biety, wzywającej pomocy z okna 
drugiego piętra kamienicy przy 
ul. Pierackiego 4.

Równocześnie z bramy wybiegł1 
mężczyzna lat około 23, elegancko 
ubrany i usiłował zbiec w kie­
runku dworca kolejowego.

I Przechodniom udało się jednak 
ująć uciekającego i oddać go w 
ręce nadbiegających funkcjona­
riuszy M. O.

I Jak się później okazało, wła- 
I mywacz dostał się przez otwarte 
wytrychem drzwi do mieszkania 
mimo obecności dwóch osób z do­
mowników' w jednym z pokojów.

Ofiarą złodzieja byłby padł bo-1 
gaty łup w postaci perskiego fu­
tra, lisa srebrnego, butów narciar­
skich i szeregu wartościowych 
rzeczy, które przygotowane już 
były do zabrania i zapakakowane 
w ukradzione skórzane torby.

Złodziej spłoszony został jednak 
przez wracającego do domu wła­
ściciela. Ze względu na toczące 
się śledztwo, nie możemy podać 
dalszych ciekawych szczegółów 
zebranych przez naszego repor­
tera na miejscu wypadku usiło- 
wanej kradzieży.

Dnia poprzedniego, usiłowano 
dokonać również włamania do 
mieszkania przy ul. Dyr akcyjnej. 
Złodzieje zostali jednak również 
spłoszeni

Są to ostatnie wypadki z cyklu 
włamań mieszkaniowych, zareje= 
strowanych w ostatnich dniacX 
a dokonanych przez „specjali­
stów“, którzy przyjechali do Ka= 
towic na gościnne występy.

Z minionej doby

Warszawa. Państwowy Bank Roi- 
ay będzie udzielał kredytów na bu­
dowę lub odbudowę zniszczonych go- 
podarstw. Wysokość pożyczki dla je­

dnego gospodarstwa nie może prze­
kraczać 250 tys. zł.

Londyn, • Londyńska konferencja 
oaństw zachodnich została przerwa­
na. Anglosasi nie chcleli się zgodzić 
aa żądania Francji.

Bierutowice. Nad Małym Stawem 
stoczyła się olbrzymiej wielkości la­
wina. która porwała 14 narciarzy. 
Ekipa ratownicza PTT odkopała w 
krótkim czasie ofiary.

Waszyngton. W. Brytania podjęła 
ostatnie sto milionów dolarów z ame 
rykańskiej pożyczki. Zasoby pienięż­
ne Anglii starczą zaledwie na 4—8 
miesięcy.

Kraków. W czasie badań geologicz­
nych w miejscowości Sól k. Żywca, 
natrafiono na ślady ropy naftowej.

Bukareszt. W stolicy Rumunii zo­
stał ogłoszony manifest wyborczy de­
mokratycznego frontu ludowego.

Jerozolima. Onegdaj wyleciał w po 
wietrzą samochód ciężarowy, załado­
wany materiałami wybuchowymi. Ofiary w ludziach znaczne.

Berlin. Przed trybunałem brytyj­
skim stanął premies Dolnej Saksonii KopŁ

k
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Kalander

Miła wizyta w drukami

jechać!

Mile został zaskoczony zespół dru 
kami „Czytelnika“ przy ul. 3 Maja 
w Katowicach, gdy pewnego pięk­
nego poranka do budynku wtarg­
nęła gromadka dziewczynek. Oka­
zało się, że są to uczennice IV kl. 
szkoły powszechnej nr i w Jano­
wie, które postanowiły na własne 
oczy zobaczyć, jak się „robi“ ga­
zetę, a specjalnie Froncka — sta­
rego znajomego wszystkich mło­
dych czytelników, wydania połud­
niowego „Dziennika“. Dzieci pod 
wodzą wychowawczyni p. Madejów 
ny i dwóch opiekunek klasowych, 
p. Kowalikowej i Babielsłdej, poczę 
ly myszkować po drukami.

Godziny przedpołudniowe, to o- 
kres szczególnie wytężonej pracy. 
N'zapodziewana wizyta nie przery­
wa jej ani na chwilę. Po zecerni 
uwijają się chłopcy donoszący 
skrypty do maszynek -i odstawiają­
cy na stół odia z ołowiu szpalty. 
Łomocą miarowo Jinotypy, dzwonią

ki.

28 tys. łupem bandytów

Napad na „Bacutil 

/fedzżuo w toku

Wrocław, (st) Gangsterskie me­
tody zastosowali dwaj nieujęci do­
tychczas bandyci, którzy w biały 
dzień, w godzinach popołudnio­
wych, obrabowali w bezczelny spo 
sób firmę Bacutil, terroryzując pi­
stoletem pracowników. Do lokalu 
firmy przybył z bronią w ręku 
jakiś osobnik, który sterroryzo­
wawszy pracowników, znajdują­
cych się wewnątrz, w szczególno­
ści kasjerkę, Marię Srebnicką, o- 
debrał jej klucz od kasy pancer­
nej, zabierając z niej ponad 28 tys. 
zł. Bandyta przeszukał ponadto 
szuflady biurek i osobiste rzeczy

zpą^sr

Sprawdzian demokracji

Oto jak publicysta „Rzeczypo­
spolitej“ ujmuje sprawę demo­
kratyzacji Niemiec w związku z 
naszymi ziemiami zachodnimi:

(eb) Problem demokratyzacji 
Niemiec jest z punktu widzenia 
ich sąsiadów przede wszystkim 
problemem politycznym. Inne 
aspekty tego problemu — mo- 
ralne, cywilizacyjne Czy kultura! 
ne — obchodzą raczej samych 
dmokratów niemieckich.

Dla sąsiadów Niemiec problem 
stworzenia demokratycznych Nie 
mieć równa się problmowi stwo­
rzenia Niemiec nieagresywnych, 
pokojowych, Niemiec, które raz 
na zawsze wyrzekfy się marzeń 
odwetowych. Dlatego też spraw 
dzianem demokratyzmu poszczę 
gólnych stronnictw niemieckich 
jest ich stosunek do problemu 
naszych ziem zachodnich, .jak 
równiż do antyczeskiej akcji pro 
wadzonej przez wysiedleńców su 
deckich.

•..Kapitalnym problemem sto­
jącym przed kierownikami poli­
tyki niemieckiej jest uniemożli­
wienie hitlerowskiej działalno­
ści. Jak Wiadomo, najistotniej­
szym zagadnieniem dla niemiec 
kiego szowinizmu ; hitleryzmu 
jest sprawa ziem na wschód od 
Odry i Nysy Wszelkie inne za- 
gadnjetóa polityczne odchodzą — 
z hitlerowskiego punktu widze­
nia — na dalszy plan. W zależno 
5ci od warunków hitleryzm 
może zmienić swój pogląd na 
najrozmaitsze problemy politycz 
n, nie zmienione natomiast zosta 
nie dążenie do oderwania od Pol 
ski lej zjem zachodnich.

Bez względu na to, że w po­
szczególnych partiach niemiec­
kich mogą się znajdować ludzie 
uważający się za demokratów, 
bez względu na to, że w SPD 
znajduje się dużo robotników 
uważających się za socjalistów, 
stanowisko tych stronnictw w 
sprawie wschodnich granic Nie­
miec decyduje o tym, że stron­
nictw tych nie można uważać za 
partie rzeczywiści walczące o 
demokratyzację Niemiec, co wię­
cej. jch walka o rewizję granic 
zachodnich Polski jest walką o 
realizowanie zamierzeń hit Serów 
«fetch.

Niemiecku partia, która wysu­
wa hasła rewizjonistyczne, tym 
samym przeciwdziała demokra­
tyzacji Niemiec, działa na rękę 
t*m, którzy chcą wykorzystać 
Niemców jako landskneehłów w 
trzeciej wojnie światowej

Dzieci poznają powstawanie gazety

magazynkach spadające czcion- 
Małe ciekawskie wszystko oglą­

dają, wszędzie ich pełno. Hównocze 
śnie przysłuchują się uważnie fa­
chowym uwagom. Właśnie przysta­
nęły koło jednego z linotypów. 
Zecer p. Broda, wcale się tym nie 
peszy. Trzy młode damy, wszystkie 
trzy Krzysie: Ermisz, Kargowska i, 
Korne, zaglądają mu przez ramię.

Palce uderzają lekko w klawia­
turę, narasta powoli wiersz za 
wierszem, wytopiony z ołowiu. 
Oczy dzieci śledzą poruszające się 
żelazne ramię maszyny, przenoszą­
ce matryce do magazynu. Praca li- 
notypisty jest trudna i żmudna, a 
przy tym niezdrowa. Ale miła — 
tak przynajmniej wydaje się ma­
łym obserwatorkom.

Odlane z ołowiu wiersze wędru­
ją na długie, obite blachą stoły.

sterroryzowanych pracowników. 
Drugi z bandytów przeprowadził 
rewizję w sąsiednim pokoju. Zu­
chwali sprawcy napadu, po zała­
dowaniu pieniędzy do teczki, zbie­
gli w nieznanym kierunku. Zaraz 
po ich wyjściu zaalarmowano wła­
dze śledcze MO, które prowadzą 
energiczne docffodzenia.

Ukarana szybkość

Wrocław, (st) Na miesiąc aresz­
tu z zawieszeniem na 2 lata ska­
zał Sąd Grodzki Zbigniewa Kryń­
skiego za nieprzestrzeganie prze­
pisów jazdy. Jadący na motocyklu 
z dużą szybkością, Kryński wraz 
ze swym kuzynem Mieczysławem 
Kurpiowskim, wpadł na skrzyżo­
waniu ulic Witosa i Św. Wincen­
tego na samochód ciężarowy z wę­
glem. W wyniku -zderzenia obaj 
odnieśli ciężkie obrażenia ciała, 
tak że musiano odwieźć ich do 
szpitala.

Dwa nieudane napady

Dzielna rodzina i sprawna milicia

Jelenia Góra, (js) W dniu 20 lu­
tego br., na mieszkanie Wil. Kei­
la, zam. przy ul. Pi jarskiej 21, do­
konano napadu rabunkowego. Kil­
ku zamaskowanych bandytów, któ 
rzy pos adali maski, zrobione z 
pończoch, z wyciętymi otworami 
na oczy, wtargnęli do mieszkania 
i wezwali domowników do wyda­
nia cenniejszych rzeczy. Keil jed­
nak," jak -i jego 'rodzina, nie ulękli 
się rabusiów. Wszczęli alarm, czym 
spłoszeni bandyci 
wawszy, uciekli.

W trzy dni po 
23 lutego br., w 
południowych, napad się powtó­
rzył. Zaczajeni rabusie czekali, -aż 
domownicy otworzą drzwi i, ko­
rzystając z tego, wkroczyli do mie 
szkania w liczbie pięciu. I tym ra­
zem domownicy nie przestraszyli 
się napastników. Keil wyrwał się 
na korytarz, i wszczął alarm, jed­
nocześnie kobiety przez okna za­
częły wzywać ratunku.

nić nie zrabo-

tym, tj. w dniu 
godzinach przed-

Walne zebranie 

kupieetwa jeleniogórskiego 
JELENIA GORA. (js) Doroczne

Walne Zebranie Stowarzyszenia 
Kupców Polskich z powiatu i mia­
sta Jelenia Góra odbędzie się w 
dniu 14 marca br. w sali Domu 
Kultury Związków Zawodowych.

TOPIELEC

w riete ffober

Milicja wyjaśni okoliczności utonięcia
Jelenia Góra (js). W dniu 20 

ub. m. władze milicyjne zostały 
zaalarmowane, że w rzece Bo­
ber, tuż za Jelenią Górą, znale­
ziono zwłoki jakiegoś mężczyzny. 
Na skutek tego zameldowania 
wysłano' natychmiast funkcjona­
riuszy. którzy stwierdzili, że na 
lewym brzegu rzeki /Bober, w 
odległości 400 metrów od tamy, 
a 200 mtr, od mostu, na glebo-, 
kości pół metra leżały zwłoki 
jakiegoś topielca. Trup ubrany. 

Pochylony nad nimi metrampaż za 
jęty jest właśnie „łamaniem“ stro­
ny. Sprawnymi palcami chwyta po 
szczególne wiersze, wstawia popraw 
ki i odpowiednio rozmieszcza w że­
laznej formie artykuły.

Dziewczynek interesują wszyst­
kie szczegóły pracy drukarskiej. 
Otoczyły stół i z uwagą przyglą­
dają się nieruchomym, zimnym 
płytom ołowiu. Przeczytać na nich 
nie można absólutnie nic, bo li­
tery są jakoś dziwnie poodwraca- 
ne. Zecerzy czytają je swobodnie, 
ale dla dziewczynek jest to las hie­
roglifów.

Obok składa się ręcznie tytuły do 
artykułów. Poumieszczane w prze­
gródkach litery układa się jedna 
obok drugiej w specjalnej formie. 
Naturalnie też wszystko na odwrót.

Z redaktorem, który kieruje „ła­
maniem" gazety, można sobie wca­
le miło pogawędzić.

— A czytasz ty gazetę? — pyta 
nagle pierwszej z brzegu dziew­
czynki.

— Czytam.
— A jaką, można wiedzieć?
— „Dziennik" czytam.
— A ty?
— Ja też „Dziennik" — odpowia 

da koleżanka. Nagle gdzieś z tyłu 
przedziera się rezolutny głosik; — 
A ja czytam „Robotniczą“.

— Pewnie, pewnie. Trudno żeby 
takie duże panny czytały tylko 
„Świerszczyka".

Na gwoździu wiszą odbite strony 
nowej już gazety. Czwarta strona 
„Południówki" też tam jest. U do­
łu jej — jak zwykle — Froncek. 
Warto ją sobie przejrzeć, bo to 
nowy odcinek, już na dzisiaj. Trze­
ba tylko uważać, aby nie oprzeć 
się o świeżą farbę drukarską, bo 
wszystko odbiłoby się na rękawie.

— Kalander — jechać! — słychać 
okrzyk —

Kalander, to wcale nieskompli­
kowana, ale ciekawa maszyna. Te­
go zdania jest Lidka Mrzyk, Ema 
Barabasz, Joasia Kowolik, Basia 
Lipińska, Basia Jaśniewska i Ewa 
Kuśkówna. Przystanęły obok, a je­
dna z nich wdrapuje się nawet na 
paczkę, aby lepiej widzieć. Wpraw

pokrzyżowały plany rabusiów

Widząc, że sprawa przybiera 
przykry obrót, bandyci wycofali 
się, nie zabierając nic. Zaalarmo­
wane władze miejskiego komisa­
riatu MO .wydelegowały na miej­
sce urzędników śledczych, którzy 
po przeprowadzonej obławie w cią 
gu kilku godzin wyłapały całą szaj 
kę, składającą się z pięciu osób.

Bandytami okazali się: Kazi­
mierz Staśkiewicz, Zdzisław Wrze­
siński i Kazimierz Sarnecki, z am.

Uległa pokusie

Część skradzionych pieniędzy zwróciła
BYTOM, (jl) Zatrudniona" u Ka­

zimierza Kisera w Lublińcu w cha 
rakterze służącej 19-Ietnia Regina 
Dutkiewicz natrafiła podczas u- 
przą tania zawartości szafy plik 
banknotów. Oszołomiona widokiem 
takiego skarbu, uległa pokusie i 
zabrała wszystkie pieniądze w 
kwocie 26.000 zł. Gdy poszkodowa­
ny zgłosił zniknięcie pieniędzy na 
milicji, Dutkiewicz przyznała „się 
do kradzieży, zwracając 15.30t zł. 
Resztę zdołała już zużyć na wła­
sne potrzeby. Grozi jej kara za o- 
kradzenie swego chlebodawcy.

by] w pólbuciki, szare spodnie, 
bluzo i kurtkę. Ze znalezionych 
w 1 4 rej kieszeni bluzy dowodów 
osobistych, wynikało, że topiel­
cem jest Roman Żurawski, nr. 
w dniu 8.8 1902 t. w Częstocho­
wie,

Zwłoki zabezpieczono w kost­
nicy, zaś prokurator wszczął do 
chodzenie w celu stwierdzenia, 
czy śmierć nastąpiła na skutek 
utooieniiŁ 

né poruszenie korbą — i potężna 
prasa opada na ułożoną na płycie 
ołowianą stronę. Za chwilę matry­
ca jest już gotowa. Powędruje te­
raz do stereotypii, gdzie w ogrom­
nym piecu zostanie odlana z niej 
płyta do druku. W tym samym 
piecu niepotrzebne już stare płyty 
zostaną z powrotem przetopione 
na ołów.

Dziewczynki wychodzą z zecerni. 
Na dole dudni maszyna rotacyjna, 
wyrzucająca dziesiątki tysięcy go­
towych egzemplarzy. W czasie wi­
zyty dzieci w drukarni zdążyła się 
„narodzić“ nowa „Połu dniówka".

Dzieje gazety nie są już teraz 
dla małych główek żadną filozofią. 
Długie szeregi liter, układających 
się w wierszu, szpalty i cale ko­
lumny nabrały dla nich swois*?1 
wymowy. (t)

Skarb państwa poniósł straty

Rozszabrowali

Budulec pewędrował ze „Stalagu" de zagréd

Zgorzelec (js). W rejonie Zgo­
rzelca w czasie okupacji, Niemcy 
zbudowali cały szereg obozów 
koncentracyjnych, jak również 
obozów dla jeńców wojennych. 
Po ich ucieczce, baraki drewnia­
ne na terenach tych obozów by­
ły dłuższy czas bez opieki, liczni 
więc mieszkańcy rozbierali te 
baraki, dysponując dowolnie bu 
dulcem, pochodzącym z rozbió­
rek.

Kierownik Państw, Fabryki 
Wyrobów Betonowych, której 
przyznano wyłączne prawo eks­
ploatacji pozostawionych bara­
ków „Stalagu“, zawiadomił ko­
mendę M. O. w Zgorzelcu, że 
54-letni Aleksander Kowalewski, 
zam. w Zgorzelcu, bezprawnie 
rozebra] kilka baraków, a uzy­
skane tą drogą deski i krokwie 

przy ul. Pijarskiej 21, a więc w 
tym samym domu, gdzie ich ofia­
ra; następnie Zb gniew Mazur, za­
mieszkały przy ul. Zamkowej 32 — 
wszyscy zatrudnieni w składnicy 
złomu przy ul. Strzeleckiej oraz 
Emil Bień, nigdzie nie meldowa­
ny.

W dochodzeniu bandyci przyzna­
li się do usiłowania dwukrotnego 
napadu na Keila. W toku docho­
dzeń ujawniono, że Bień dopuścił 
się kradzieży w kilku wypadkach. 
Szajka dysponowała wolnym mie­
szkaniem przy ul. Kopernika 8, 
gdzie postanowiono złożyć zrabo­
wane rzeczy i tam "przystąpić do 
podziału łupu. Dzięki interwencji 
miejskiego komisariatu MO, szaj­
ka w krótkim czasie została unie­
szkodliwiona.

Dochodzenie dalsze prowadzone 
jest w trybie doraźnym.

200 tgs.
Przestępcza spółka

Złodziejstwa i szaehrajstwa konwojenta

Pieńsk (js). W Zjednoczeniu 
Hut Szkła w Pieńsku w charak­
terze kierownika transportu za­
trudniony by} 33-letni Włady­
sław Dąbrowski, do którego obo­
wiązków należała ekspedycja go 
lewych towarów produkcji hut 
oraz przewóz surowców dla po­
trzeb Zjednoczenia.

Dąbrowski chcąc sobie przyspo 
żyć dochodów, wszedł w kontakt 
z właścicielem warsztatu mecha­
nicznego w Pieńsku, Władysła­
wem Zielińskim, który wysta­
wiał mu fikcyjne rachunki za 
sprzedane' rzeczy, kradzione na 
terenie Zjednoczenia.

Między innymi Dąbrowski 
skradł opony rowerowe i samo­
chodowe, a następnie na fachu-

Catejíag

srom i wczasy

Amator podróży złodziejem 
Okradł macochą

Jelenia Góra (js). w komisaria 
cie Milicją Obywatelskiej za­
meldowała Marta Gawlikowska, 
sam. przy ul. 1 Maja 20, że w 
czasie jej nieobecności w domu, 
pasierb jej, 17-letni Zbigniew 
Gawlikowski, otworzył znajdu­
jącą się w biurku kasetkę i 
skradj ż niej 7.000 złotych, sy­
gnet zloty z dwoma brylantami, 
bransoletkę złotą, dwa męskie 
zegarki kieszonkowe i ulotnił się 
w niewiadomym kierunku.

Poszkodowana . rodzice przy­
puszczają. że Zb-.gniew udek] do 
Czechosłowacji przez „zieloną 
"ranice“, gdyż przed zaszłymi 
wypadkami stare nosił dę z tym 
zamiarem i nawet korespondo­
wał z przyjaciółmi, którzy się 
tam znajdują.

Mimo to, władze milicyjne po 
szukują zbiega, gdyż zachodzi 
również przypuszczenie, że chło­
piec zbiegł do rodzjny, która 
zamieszkuje w centralnych wo­
jewództwach Polski.

furmankami przewiózł na swój« 
gospodarstwo.

Wdrożone dochodzenie istotnie 
stwierdziło, że Kowalewski 
zwiózł do swoich zabudowań 
ti*zy wozy desek i krokwi. Wino­
wajca oświadczył, ¿e baralq te 
nie były pilnowane í brali z nich 
budulec wszyscy, brał więc i on, 
tym bardztiej, że firma nie wy­
stawiła nawet tablic ostrzegaw­
czych.

Pomimo tych zapewnień spra 
wę skierowano do prokuratora i 
Kowalewski będzie odpowiadał 
za przywłaszczenie skarbowej 
własności.

Przemyt w rękach straży eelaei
Ula „zielonej“ 
^ronicy
CIESZYN, (cz) Funkcjonariusze 

polskiej straży celnej zatrzymali 
w tych dniach na granicy polsko- 
czeskiej, w pobliżu Istebnej, dwóch 
przemytników, obywateli polskich, 
którzy obładowani byli pokaźną 
ilością towarów pochodzenia za­
granicznego. Samej tylko skóry 
podeszwowej i cholewkowej skon­
fiskowano im w ilości, przedsta­
wiającej wartość przeszło 250 ty­
sięcy złotych. Aresztowanymi prze 
mytnikami okazali się Karol Ko- 
śn ewski i Rudolf Mendrek, obaj 
zamieszkali w Brennej, w powie­
cie cieszyńskim. Towar „nabyli“ 
oni w Trzyńcu i Cieszynie cze- 
sk m, z zamiarem przeniesienia go 
przez „zieloną" granicę w rejonie 
Istebnej.

Wyszło szydło z worka

Komendant „Wolnych Kozaków

Wałbrzych (sar). Dnia 2 grudnia 
wpłynęło do prokuratury SĄdu O- 
kręgowego w Wałbrzychu doniesie­
nie przeciwko Michałowi Szulaje- 
wowi, którego obwinia się o współ 

nek Zielińskiego sprzedał je hu­
cie po cenie wolnorynkowej.

W ten sposób Dąbrowski nara­
ził firmę na straty sięgające po­
nad 200.000 złotych. Pomysłowe­
go kierownika aresztowano ¡ 
osadzono W więzieniu. Będzie on 
odpowiadał przed Sądem Doraź­
nym.

Sprecyzowanie Zrzesz. Branży Chem.- 6osp.

Drogiści poza zrzeszeniem

Jelenia Góra, (je) Zarząd Ogólno­
polskiego Zrzeszenia Kupców Bran­
ży Chemiczno-Gospodarczcj, ustal i 
że Zrzeszenie obejmować będzie 
przedsiębiorstwa handlu chemika­
liami technicznymi, farbami itp., 
tzw. „mydlarnię" i „drogerię“ z 
wyłączeniem drogistów, do których 
jest wymagany wg. dawnych ustaw 
zaborczych, dziś jeszcze obowiązu-

ESTRADA

TEATR POPULARNY WROCŁAW 
(Ul. gen. Świerczewskiego)

W piątek. 5 marca, o godz. id _ 
komedia muzyczna „Pani prezesowa” przedstawienie zamknięte dla PKP. ’

W piątek, dnia 5 hm. Teatr Miei-kł 
w Jeleniej Górze daje ostatnie przed­stawienie doskonałej komedii St 10« 
drzyńskiego p. t. „Pensjonat w starym 
dworze“ Z Ryszardem Wasilewskim w roli głównej. Dalszą obsadę stano 
wią: Krystyna Feldmanówna, Celina 
Kubicówna, Irena Orzeeka, Joanna 
Poraska, Maria Piasecka, Marian 
Gamski, Igo Machowski, Stanislaw Zaczyk. Początek o godz. 1.9.30.
TEATR PAŃSTWOWY (Ul. Swldllickal we Wrocławiu ’

W sobotę, 6 marca, o godz. 19 „Oca. 
lenie Jakóba" z Janiną Martynowska 
Zdzisławem Karczewskim i Mieczył stawem serwlńskim.

TEATR MIEJSKI JELENIA GÓRA
W sobotę, dnia 8 bm. premiera ko­

medii w 3 aktach D. Niccodemiego p. t. „Świt, dzień i noc“ w reżyserii 
Ryszarda Wasilewskiego. Wykonaw­
cy: dyr. Zuzanna Łozińska 1 Broni­
sław Orlicz. Dekoracje projektu Fr. Mollo.

We wtorek, dnia 9 bm. wchodzi na 
afisz Teatru Miejskiego trzyaktowa 
sztuka Bohdana Popławskiego p. %. 
„Wyrok“ w reżyserii i z udziałem Ryszarda Wasilewskiego. Dekoracje 
Fr. Mollo.

TEATR W WAŁBRZYCHU
W sobotę, dnia 6 bm. Teatr Ziemt 

Dolnośląskiej z siedzibą w Jeleniej 
Górze gra w Wałbrzychu arcywesołą 
komedię St. Kledrzyńskiego p.t. „Pen 
sjonat w starym dworze” z Ryszardem 
Wasilewskim w roli głównej.

W niedzielę, dnia 7 bm. i w ponie­działek, dnia 8 bm. Teatr Ziemi Dol­
nośląskiej z siedzibą w Jeleniej Gó­
rze gra w Wałbrzychu trzyaktową sztuką Bohdana Pepłowskiego pt. „Wy 
rok“ w reżyserii Ryszarda Wasilew­
skiego.

irzychu trzyaktową 
.... . . epłowskiego pt. „Wy 
reżyserii Ryszarda Wasilew-

Repertuar kin 
wrocławskich 

od i marca do 1 marca br.
Kino „Śląsk“ — Dwaj panowie F, 

prod, radź., film dozwolony od lat 18. 
Początek seansów W dni powsz. 16, 
18, 20. w niedzielę od 14. Kino „Scala“ 
— Pigmallon. początek 16. 13, 20. W 
niedzielę od godz. 14, dozwolony od 
lat 16. Kino „Warszawa" — Dwulico­
wa kobieta, początek 16. 18, 20. W nie 
dzielę od godz. 14.dozwolony od latlS. 
kino „Odra“ — Gospoda świąteczna, 
pocz. 16, 18. 20, w niedzielę od 14, do­
zwolony od lat 16. Kino „Polonia“ — 
Ludzie bez skrzydeł, pocz. 16, 18. 20, 
w niedzielę od 14. dozwolony od lat 
14. Kino „Tęcza" — Konwój — pocz. 
15,30. 17,45, 20.00, w niedzielę od 15,15, 
dozwolony od lat 12. Kino „Fama“ 
(Psie Pole) — Wyspa skarbów, pocz. 
If, w niedzielę 14. 16. 13, 20.

Repertuar kin 
dolnośląskich 
od 1 do .7 marca.

Świdnica — kino „Gdynia11 — Mi­
łość na lekarstwo.

Świebodzice — „Wolność" 
życia.

Jelenia Góra — „Lot“ 
wielkiej rewii, 
nio wa.

Wałbrzych ■
Zorro.
polio“ — As wy----- . .Wesoły pensjonat.

Biały Kamień — „Zorza' 
przeszłości.

Dzierżoniów — „Piast” 
tańczy.

Bielawa — „Ludowe” — 
w zaświatach, „Słowianin“ 
przygoda.Kłodzko — „Warszawa” — Admirał 
Nachimow.Legnica — „Bałtyk” — Sódma za­
słona.Lubań — „Wawel" — Tajemniczy 
nieznajomy.Karpacz — „Śnieżka” — Triumf 
młodości.Kamienna Góra — „Szarotka" — 
Bohaterki Pacyfiku.

Nowa Ruda — „Piast" — Cerrie kił 
mie.

W imię
Kulisy." 

.Tatry*! — Noc grud-
„_ „Polonia“ — Znak
.Oaza” — Sąd narodów, „A-"

As wywiadu. „Bałtyk“ —
— Cienie
— Bellta
Awantura
— Piękna

pracą z okupantem, a w szczegól­
ności o to, że w okresie okupacji 
pełnił obowiązki komendanta od­
działu kozaków ukraińskich- w Ho- 
rochowie.

Wskazany w doniesieniu i prze­
słuchany jako świadek jeden z tam 
tejszych mieszkańców, potwierdził 
ten zarzut, wyjaśniając, że przypo­
mina sobie Szulajewa z czasów o- 
kupacji i że był <m wówczas ko­
mendantem tzw. „wolnych koza­
ków", współdziałających z Niem­
cami na szkodę ludności polskiej, 
przy czym w szczególności miał on 
przeprowadzać łapanki Polaków. 
Szulajew do winy się nie przyznał, 
zaprzeczając aby kiedykolwiek był 
w Horyszowie i wyjaśnając, że w 
okresie okupacji przebywał w War 
szawie, czego jednak nie mógł u- 
dowodnić.

Proces Szulajewa, mający się od­
być wkrótoh, budzi duże zaintere­
sowanie.

jących, dowód uzdolnienia i spe­
cjalne zezwolenie.

Ponadto do Zrzeszenia należe- 
będą przedsiębiorstwa handlowe 
perfumeryjno-kosmetyczne, przed­
siębiorstwa artykułów gospodar­
czych, takich jak soda, proszkami 
do prania i czyszczenia, mydło, 
świece, pasty, smary, benzyna itp-« 
a nie np. naczynia i inne przyrzą­
dy dla gospodarstwa domowego.
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Sprowadzanie

zwłok z Niemiec

Berlin. Według otrzyma­
nych wiadomości, obecnie 
można będzie czynić stara­
nia o sprowadzenie zwłok 
zmarłych, pochowanych na 
terenie Niemiec. Jeśli zmarła 
osoba jest pochowana nie we 
wspólnym grobie, lecz osob­
nym na terenie stref okupa­
cyjnych: angielskiej, francu­
skiej i amerykańskiej (z wy­
kluczeniem jednak Berlina), 
rodziny mogą się starać o po­
zwolenie na ekshumację i 
przywiezienie zwłok do kra­
ju. W tym celu należy złożyć 
podanie do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w War 
szawie, Aleja Szucha, z poda­
niem dokładnym miejscowo­
ści, gdzie się znajduje grób 
zmarłej osoby. Sprawę w dal 
szym ciągu załatwia nasz kon 
sulat w Berlinie. Ponieważ 
korespondencja drogą urzę­
dową ze strefami okupacyj­
nymi: amerykańską, angiel­
ską i francuską trwa oczywi­
ście długo, trzeba być przygo­
towanym, że odpowiedź na 
złożone podanie w Minister­
stwie przeciągnie się do kil­
ku miesięcy.

Koszty przewozu zwłok, 
ekshumacji itp. ponosi oczy­
wiście zainteresowana rodzi-

Ostatnio przetransportowa 
no z Niemiec 3 trumny ze 
zwłokami.

líemiec Miemcowi wilMem

Wojna chłopska pod »Moguncją«

Wieś niemiecka ogładza miasto

(a) Całych dwadzieścia dni 
trwała ta nowa „wojna chłop­
ska", wprowadzając w stan wrze 
nla słoneczne okolice nadreń- 
skiej Hesji, której pełne winnic 
wzgórza, zielenią nasycone łąki 
i schludne wioski otacza „ojciec" 
Ren, jego wesoła „córka" Nahe 
i lasy Pałatynatu, a których sto­
licą jest „złota" Moguncja.

W szkole, na lekcjach historii, 
uczono nas, ie wojny wybucha­
ją albo z jakieś przyczyny, albo 
z jakiegoś powodu. Otóż powo­
dem tej nowoczesnej „wojny 
chłopskiej" nad Renem była róż­
nica istniejąca w systemie za­
opatrywania w żywność miasta i 
wsi. Mieszkańcy „złotej" Mogun­
cji głodują. Wkrótce wyczerpią 
zbiory z minionych żniw i u pie­
karzy zabraknie mąki, mieszkań­
cy zaś miast pozbawieni 
chleba.

Tymczasem chłopi ze 
nych i zasobnych wiosek 
kiego zaplecza oddali 
czas zaledwie 40 % wyznaczo­
nych kontyngentów i to po du­
żym ociąganiu się, lub po zasto­
sowaniu pewnego nacisku. Tych 
nieobowiązkowych chłopów na­
zywają w języku potocznym 
„chłodnymi". Ale poza tym zna­
lazło się jeszcze 20 % wieśnia­
ków, którzy w ogóle nie kwapili 
się z oddaniem kontyngentu. Ci 
byli właśnie przyczyną tej 20- 
dniowej „wojny błyskawicznej".

Za ich to sprawą zawrzało w 
dziesięciu zamożnych wsiach. Z 
myślą o wymiganiu się od zda­
nia kontyngentu zaczęli to glo-

śno, t o szeptem rozpowiadać, iż 
po okolicznych wioskach chodzą 
kontrolerzy urzędu Wyżywienia, 
że dochodzi do starć między to­
warzyszącą im asystą policji a 
lokalnymi ochotniczymi strażami 
pożarnymi, że w ogóle mieszczu­
chy zaczęły regularnie rabować 
dobytek chłopa. Nie tylko zboże 
i ziemniaki zabierają — mówio-

no — ci e miasta, ale ziarno siew 
ne, a także garderobę, biżute- 
rię(!), obuwie, radioaparaty, for­
tepiany!!). Niepokój wywołany 
tymi pogłoskami ogarnął nie tyl­
ko „chłodnych", lecz nawet chło­
pów porządnych, którzy wyzna­
czony kontyngent oddali. Wkrót­
ce powstały po wsiach kompanie 
samoobrony, gotowe drągami,

Ofiara niezdrowej lektury

Samobójstwo czytelnika sensacyjnej powieści

zostaną

schlud- 
mogunc 
dotych-

PARYŻ. Pierre Regnault był 
dzieckiem inteligentnym i zdol­
nym, ale posiadał wybujałą wyo­
braźnią. Zamiast przygotowywać 
się do lekcji, zagrzebywał się w 
czytaniu sensacyjnych powieści.

Ostatniego lato, podczas pobytu 
na koloniach letnich, przeds ęwziął 
zbadanie podziemnych grot. Odna­
leziono go po kilku dniach umie­
rającego z głodu zabłąkanego w 
podziemiach.

Lekcja nie była wystarczająca, a 
matka nadal zezwalała synowi na 
czytanie nieodpowiednich książek. 
Skutki tego niedbalstwa stały się 
katastrofalne.

Pewnego dnia, mały Regnault, 
po lekcjach udał ale natychmiast 
do swego pokoju, by zabrać się po 
kryjomu do czytania pasjonującej 
powieści. W pewnej chwili, praw­
dopodobne, by naśladować boha­
tera powieści, chłopiec powiesił 
się na skórzanym pasku na kalo-

Nieznane kulisy jednej z bite w

Lekarstwo

ryferzę. Wszystkie usiłowania mat­
ki, która przypadkowo weszła do 
pokoju i najw ększy pośpiech le­
karza pozostały bez skutku.

Jak się okazało, młodociany ama 
tor przygód padł ofiarą własnej 
i matki nieostrożności, 
zwoliła mu' na czytanie 
wiedniej dla jego zbyt 
fantazji lektury.

która ze- 
n’eodpo- 

wybujałej

Potworek

RZYM. Niezwykły wypadek zda­
rzył się ostatnio w szp talu miej­
scowości Gallipoli we Włoszech. 
Matka 9 — dzieci urodziła potwo­
ra płci żeńskiej. Dziecko to po­
siada tylko jedno oko w środku 
twarzy 1 nie ma nosa. Reszta ciała 
noworodka jest normalna. Lekarze 
orzekli, że dziecko to ma wszyst­
kie organy zdrowe i że zostanie 
przy życiu.

Pragnienie przyczyna klęski

Jak Niemcy przegrali pod El Alamein

(a) Historia ubiegłej wojny bry­
je w sobie wiele tajemnic. Znamy 
Wynik walk niemiecko-al anckich 
w Afryce — pod El A'.amein, wie­
my kto odniósł zwycięstwo. Ale nie 
w.elu wie, w jakim stopniu na o- 
statecznym wyniku 
by... woda.

3 czerwca 1942., 
wał jeszcze front 
trzy dywizje groziły włamaniem 
się w każdej chwil: w szeregi nie­
przyjacielskie. Przed zapadnięciem 
zmierzchu dywizje te przeszły 40 
km z 80 dzielących El A'.amein od 
Aleksandrii. Nazajutrz był jeden z 
najda wniejszych dni ostatniej woj 
ny! Wśród gorących piasków pusty 
ni rozegrały się wydarzenia, które 
w poważnym stopniu zadecydowa­
ły o losach kampanii afrykańskiej.

żołnierze Ronunla dostrzegali 
już wyraźnie na horyzoncie w eże 
Aleksandrii. Tam czekał ich odpo­
czynek, jedzenie i woda! Przede 
wszystkim woda, której brak co- 
razi dotkliwiej dawał im się we

zaważyła choć-

Rommel forso- 
aliancki 1 jego

Nagle n^dzy nimi, a tym celem 
wyrosła olbrzymia chmura piasku. 
Chmura ta znaczyła przejście re­
sztek armii angielskiej: 50 czoł­
gów i kilkunastu samochodów, za­
ładowanych wyczerpanym: do o- 
statnich granic żołnierzami.

Wojska niemieckie, na tym od­
cinku posiadały liczebnie równą 
niemal s łę, jak Alianci, ale mora­
le dotychczasowych zwycięzców 
podwajało ich szanse. Upał był te­
go dnia straszliwy. Żołnierze po

obu stronach frontu walczyli za­
wzięcie, zdając sobie Sprawę, o ja­
ką idzie stawkę. W południe Niem­
cy przerwali atak. Nie ulega kwe­
stii, że gdyby wytrzymali jeszcze 
10 minut, wycofaliby się Anglicy. 
Powoli, z głuchym dudnieniem po­
częły czołgi niemieckie odjeżdżać. 
I wtedy nastąpił nieoczekiwany 
wypadek. 1.100 ludzi z 90 dywizji, 
elita niemieckiego Korpusu Afry­
kańskiego, poczęło, chwiejąc się na 
nogąch, podchodzić do linii angiel­
skich z wzniesionymi w górę ra­
ra onami. Tłum Niemców zbliżał 
się. Wyglądali strasznie. Podarte 
ubrania, pokrwawieni^ wargi spę­
kane, wysunięte i sczerniałe, opu­
chnięte języki. Podszedłszy do An­
glików, poczęli, jak Szaleńcy zry­
wać im manierki z wodą i wychy­
lać ich zawartość. Zachłystywali 
się.

Krótkie zeznania jeńców wyja­
śniły ten nieoczekiwany b eg wy­
darzeń. Gdy poprzedniego dnia 
wojska gen. Romrala zajęły El 
A’amein, żołnierze nie mieli już w 
ustach od 24 godzin ani kropi wo­
dy... Pośrodku miasta znaleźli ru­
rę wodociągową, przeprowadzoną 
przez porzucone pozycje alianckie. 
Żołnierze rzucili się na ziem ę. 
przebili rurę bagnetami i chciwie 
zaczęli p ć. Było ich z tysiąc i byli 
tak spragnieni; że początkowo nie 
czuli nic. oprócz smaku ożywczego 
płynu w ustach. Dopiero po chwi­
li ten i ów doznał przykrego pie­
czenia w gardle. Zerwał: się od 
ury i odciągnęli innych; ale było 

już za późno: napili się słonej wo-

do u-tamtejszych kampaniach aż 
padku TunisU w r. 1943. On to wy­
jaśnił dziwną zagadkę, która spo­
wodowała odwrócenie szans wal­
czących i zdecydowała o dalszych 
losach kampanii afrykańskiej.

Hura wodociągowa w El Alamein 
była świeżo zainstalowana. Ren- 
nier nie używał nigdy dla dokonia 
prób słodkiej wody, jako zbyt cen­
nej w tamtejszych terenach. Ce­
lem sprawdzenia 'instalacji, pośłu- 
g wał się słoną wodą, którą kazał 
napełnić rurę. Gdyby Niemcy we-

dy. Nadeszła straszna noc. Wszy­
scy chorowali ciężko, a nie było 
ani kropi' słodkiej wody, by u- 
śmierzyć ich cierpienia. Jedynie 
nadzieja zdobycia Aleksandrii 
tchnęła w nich słę przystąpienia 
do walki na drugi dzień. Ale gdy 
czołgi poczęły wycofywać się z 
pola bitwy, nie mogli dłużej wy­
trzymać męki — woleli poddać się, 
przegrać b twę, ba, całą kampanię 
za cenę manierki słodkiej wody!

Dlaczego rura wodociągowa na­
pełniona była słoną wodą? Zao­
patrywaniem w słodką wodę 8 Ar- szli do E: Alamein o jeden dzień 
mii Angielskiej przez dwa lata 
podczas walk w Afryce obarczo­
ny był weteran dwóch wojen świa­
towych, pułkownik Piotr Rermier, 
który brał udział we wszystkich

kłonicami i kosami bronić kon­
trolerom dostępu do wsi i do­
mostw. Od zamiarów przeszli do 
czynów i poczęły mnożyć się wy­
padki czynnego wystąpienia wo­
bec pracowników urzędu wyży­
wienia. „Wojna chłopska" rozgo­
rzała pod Moguncją! Trwała ca­
łych 20 dni, tyle bowiem właśnie 
czasu potrzeba było urzędnikom 
na zorientowanie się, co było po­
wodem i kto był przyczyną tego 
nagłego „ruchu oporu" chłopa 
niemieckiego (o niemieckim ru­
chu oporu w latach 1933—1945 
było głucho!)

Kiedy zebrano dowody, iż wy­
stąpienie wywołało właśnie 
owych 20 proc, opornych w zda­
waniu kontygentu chłopów, roz­
poczęto u nich szczegółowe re­
wizje. Wyniki były nadspodzie­
wane i odsłoniły istotne powody 
tych podszeptów do „wojny 
chłopskiej". Oto znaleziono u nich 
pod kopcami buraków i stertami 
słomy spore zapasy ziemniaków, 
w stajniach i oborach odnajdy­
wano sprytnie ukryte worki z 
pszenicą. Za murami, podpada­
jącymi swym świeżym wyglą­
dem, odkrywano skrytki pełne 
wiader ze smalcem, lub złocistym 
miodem, albo beczki, w których 
bulgotało młode wino. Wszystkie 
te towary objęto kontyngentem, 
przy czym wiadra ze smalcem 
świadczyły wymownie, iż — mi­
mo oficjalnego zakazu — niejed­
na Świnia pożegnała się z kory­
tem.

„Wojna chłopska" zakończyła 
się zwycięstwem mieszczuchów, 
kontrolerów urzędu wyżywienia. 
Dziesięć opornych wsi poddano 
rewizji, szczególnie domostwa 
„chłodnych". Zebrano nielada 
„łup": 90 ton ziemniaków, 60 ton 
zboża, 1.000 kg nasion oleistych, 
30 krów niezgłoszonych, 170 świń, 
89 gęsi i 600 kur, nie licząc mniej-1* 
szych ilości innych ziemiopłodów 
i żywego inwentarza. Tyle zebra­
no z dziesięciu tylko wsi! . Ale 
dzięki temu 80.000 mieszkańców 
żyjących wśród ruin niegdyś „zło 
tej" Moguncji, otrzymało w cią­
gu jednego miesiąca dodatkowe 
przydziały żywności.

prawdziwe 
faktem cd-

Meblujémv się
Bar na kółkach za 4 tysiąca

Ratalna sprzedaż Centrali Handlowej
składzie komplety olszyny, skła-Warszawa (a). Pomimo,iż mie­

siąc tanich mebli już sie dawno 
skończył, oraz skończył się świą­
teczny sezon, liczba kupujących 
meble nie zmalała. Rekordy w 
tej dziedzinie bije Warszawa, któ 
ra nadal mebluje się gorączko­
wo.

Państwowy Przemysł Drzew­
ny, chcąc w dalszym ciągu uprzy 
stępnjć nabywanie mebli dla św i a 
ta pracy przystąpił do produk­
cji ujednostajnionych typów ta­
nich, sprzedawanych na raty. 
Już ukazały się w sprzedaży w 
Oddz: ale przy ul Leszno 128 słyń 
ne komplety „Warszawa“ Skła­
dające się z kredensu za 15.660 
zł., stołu za 5.945, baru na kół­
kach za 4.350 i 4 krzeseł za 4.000; 
razem 29.955 t¡. Sa również na

dające się z kredensu za 27.000 
■zł, stołu za 8.200 zł., 4 krzeseł za 
1.852 zł, i 2 foteli miękkich za 
2.680 zł. całość za 48.000 zł, lie­
ble te mogą być nabywane na 12 
miesięcznych rat. Komplety znaj 
dują się w dostatecznej ilości, 
aby zaspokoić wzmożony obecnie 
popyt.

O rozwoju Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego i jej uży­
teczności niech mówią cyfry: W 
pierwszym półroczu 1946 r. Cen­
trala sprzedała mebli za 109 mil. 
zł., a już w drugim półroczu r, 
ub. za 1.470 mil, zł., z czego za 
40 i pół mil. sprzedano mebli za­
granicę. Siecią dystrybucyjną ob 
jęte zostały wszystkie wojewoda 
kie miasta w Polsceu

póżniej, znaleźliby wodociąg pełen 
słodkiej, ożywczej wody i przebieg 
kampani w Afryce mógłby poto­
czyć się inaczej. Zadecydował... ru­
rociąg ze słodką wodą.

Wielka przyszłość Kłodawy

Sole potasowe na Kujawach 

tonrte złoża uniezależnia nas od Hemcó«
Przed kilku miesiącami prasa 

codzienna doniosła o odkryciu 
pod Kłodawą złóż soli potaso­
wych, po czym sprawa ucichła 
równie nagle, jak pojawiła się.

W istocie ucichło tylko echo 
prasowe. Odkrycie bowiem nic ze 
swej wagi nie utraciło, a pra­
ce przygotowujące eksploatację 
trwają nadal.

Kłodawą, niewielkie miastecz­
ko w pobliżu odcinka linii kole­
jowej między Kutnem a Kołem, 
leży mniej więcej w środku tzw. 
wy sadu solnego, szerokiego na

krajowego wydobycia tego cen­
nego — przede wszystkim jako 
nawóz sztuczny — minerału mja 
loby dla Polski ogromne znaeze. 
nie. Eksploatacja złoża klodaw-

> dałaby oszczędności na im 
porcie, a nadto mogłaby zwię­
kszyć bilans naszego handlu za. 
granicznego dzięki wywozowi 
za granicę nowego produktu eks.

wręgo. Według dotychczaso 
wych obliczeń budowa szybów 
oraz niezbędnych urządzeń dla 
wydobycia sol; potasowych z glę 
bokości około 700 mtr kosztować

Przytoczone wyżej 
wydarzenie nie jest 
osobnionym. Tak dzieje się na 
całym obszarze zachodnich Nie­
miec, szczególnie zaś w Bawarii, 
gdzie chłop niczego nie dostawia 
do miasta drogą kontyngentu, 
lecz poprzez tajny ubój,'nielegal­
ny handel artykułami żywnościo­
wymi podtrzymuje czarny rynek. 
Nędza i głód w Niemczech, głoś­
no demonstrowany przez samych 
Niemców, jest wynikiem braku 
wśród nich samych solidarności 
społecznej oraz zwiększającej się 
przepaści między wsią a miastem, 
obserwowanej wyraźnie w stre­
fach okupowanych przez Anglo - 
sasów. Na nic zda się import żyw 
ności z USA jeżeli nie zmusi się 
Niemców, by karmiła ich własna 
ziemia. Wzoru, jak to zrealizować 
nie potrzeba daleko szukać, wy­
starczy bowiem zajrzeć do so­
wieckiej strefy okupacyjnej.

Przykład zajść nod Moguncją, 
przykład stosunków aprowiza- 
cyjnych istniejących w Bawarii, 
widok głodnego mieszczucha i sy­
tego chłopa niemieckiego jeszcze 
raz podkreśla słuszność twierdze­
nia. że nie człowiek człowiekowi 
ale — Niemiec Niemcowi jest 
wilkiem!

wsrswi —

Elliot.

kilka km, a ciągnącego S’ę pasm, 
długości 61 km, łączącym tęczy 
cę z Izbicą. Geologicznie jest to 
układ pokrewny złożom niemiec­
kim w Holsztynie, jednak wię­
kszy f głębszy od tych ostatnich. 
W czasie wierceń prowadzonych 
w poszukiwaniu ropy naftowej 
natrafiono jeszcze w zeszłym ro­
ku na głębokości 340 do 460 me­
trów na złoża soli zwykłej, zaś 
głębiej na sole potasowe zalega­
jące pokładem zwartym o kilku­
dziesięciometrowej grubości.

Na ziemiach Polski (Inowro­
cław) spotykano dotąd tylko spo 
radyczne wzbogacenia złóż Sol­
nych solami potasowymi. Budo­
wa geologiczna wysadu kiodaw- 
skiego pozwala przypuszczać, że 
tym razem natrafiono na sól po­
tasową w poważnych ilościach.

Jak wiadomo, monopol na sole 
• isowę w Europie posiadał; d- 

tyoliezas Niemcy. Uruchomienie

będzie od 3 do 5 miliardów zł.,
Sole potasowe nie wyczerpują 

perspektywy *rłodawy. Jak twier 
dzą geologowie na krańcach po­
dobnych wysadów solnych zwy. 
kła znajdować się ropa.

Przed Kłodawą zarysowuje się 
c szeroka perspektywa. Ma­

ła Kłodowa może zatętnić ży­
ciem, nabrać żywych rumieńców. 
Roboty w Kłodawie trwają na­
dal z nie zmniejszającą się Inten 
sywnością. Wykonywane Są dro­
gi dojazdowe i roboty ziemne 
oraz betonowe dla nowych szy­
bów. Po dokładnym zbadaniu u- 
kladu złoża dzięki odwierconym 
otworom podjęta dopiero zosta­
nie budowa szybu wydobywcze­
go który zmienj senne miast =.cz 
ko kujawskie w ośrodek górni-
■zv Pragnie tego nie tylko K$r 

dawa. Rzeczywistość nada per- 
spekty wie realne kształty.

na nudy

— Co za nudy! W tej prowincjo* 
nalnej dziurze nie ma nic do czy­
tania. Nawet i wypożyczalni ktiff- 
żek nie ma Człowiek jest zupełnie 
pozbawiony tycia kulturalnego.

— Ależ nie rozpaczaj tak bar­
dzo! Po prostu, musisz sobie to iy- 
c.e zorganizować.

— Zorganizować? Kpisz chyba. 
Nie mam na to funduszów. Moja 
skromna pensja nie pozwala mi na 
wycieczki do większego miasta — 
na koncert, czy do teatru, ani na­
wet na zakup książek. Cóż chcezz, 
— 400 zł, to poważna suma te mo­
im skromnym budżecie, a taniej 
nie otrzymam książki.

— Otóż właśnie, że możesz otrzy 
mać tanią i dobrą książkę, — i to 
do domu. Wystarczy tylko zapre­
numerować „BRiP".

— Cóż to znów takiego?
— Jest to „Biblioteka Roman­

sów i Powieści", wydawana przez 
„Czytelnika".

— No, firma poważna. Chyba 
„szmiry" tam nie będzie?

— Ależ mowy o tym nie ma. Bi­
blioteka ta daje utwory polskie i 
tłumaczone najlepszych autorów. 
Posłuchaj tylko, jakie nazwiska: 
Diekens, Dostojewski, Dolęga-Mo- 
stowicz, Dumas, Fiedler, London, 

I Prószyński,,. Dotychczas ukazały 
i się pierwsze tomiki Biblioteki — a 
mianowicie T. T. Jeża — „Narze­
czona Harambaszy" dla zwolenni­
ków powieści historycznej; Cent­
kiewicza — „Wśród lodów półno­
cy" — rzecz dla miłośników przy­
rody i podróży; Maupassanta — 
„Baryłeczka i inne opowiadania"... 
Jaki widzisz, Biblioteka dba e za­
dowolenie wszelkich gustów, wszy­
stkich zainteresowań...

— No, ale to pewnie niedostępne 
dla zwykłego imiertelnika.

— Ależ co ty mówisz! Nie może 
być tańszego wydawnictwa! Tomik 
można nabyć w kiosku „Czytelni­
ka" już za 50 zł, a prenumerata 
miesięczna z odniesieniem do do­
mu wynosi 100 zł.

— Hm, rzeczywiście nawet i ja, 
przy moich skromnych funduszach 
mogę sobie na to pozwolić. Ale za­
pewne papier, druk i okładka są 
tak nieestetyczne, jak to zwykle 
bywa przy tych tanich wydawnic­
twach. Wprost nie chcę się brać 
do ręki tego śmiecia.

— Bardzo się mylisz. Tomiki du- . 
żego formatu mają jednakową ze-,,, 
wnętrzną szatę graficzną, ładnie i 
starannie wykonaną. Możesz zre­
sztą się przekonać: zaryzykuj tak 
drobną sumę, jak 50 zł i kup sobie 
jeden tomik w kiosku.

— No tak, kupić to łatwo. Ale 
jak to będzie z prenumeratą. Nie 
liibię kłopotów z zamawianiem, 
płaceniem... Zawsze o tym zapo­
minam.

— Iz tym nie będzie kłopotu. 
..BRiP" można zamawiać w każ­
dym urzędzie pocztowym, ba, na­
wet u wiejskiego listonosza, Pocz­
ta dostarczy też książki do domu. 
A jeżeli pofatygujesz się odebrać 
je w gmachu poczty — będzie o- 
trzymywać je taniej: dwa tomiki 
w miesiącu za zł 80, 
kwartalnie za zł 230, 12 tomików 
za zł 450 przy wpłacie za pół roku 
z góry.

— Rzeczywiście, warunki «8 nie­
złe. Może zaryzykuję...

— Nie będziesz żałować.

6 tomików

Takiego wieko 

nikt z pas nie dozvie

Algier. Najstarsza kobieta 
Afryki Phi. Harajua Fatima Beto 
Tahined. zmarła w wieku 120 lat 
w Phi’ÚppeviHe. Urodziła się 
ona w r. 1828 w Halaría i wy­
sila za mąż w r. 1844. Miała S 
dzieci, z których troje jest jesz­
cze przy życiu.

Kto wimen?

Współżycie małżeńskie cechuje 
poza chwilami szczęścia w'ele mo­
mentów zadrażnienia. Małżeństwo 
oznacza n ekiedy dla kobiety usta­
wiczną radość, czasem zaś stano­
wi dla niej łańcuch nieprzerwanej 
goryczy i cierpienia. N'eiednrkrot 
nie po jakiejś sprzeczce kob eta sa­
ma sobie stawia pytanie, kto bvł 
właściwie winien w tym incyden­
cie.

Gdyby któraś z naszych Czytel­
niczek chciała sobie zadać takie 
pytanie, niech najpierw przeczyta 
poniższy kwestionariusz. Jeżel od­
powie twierdząco na pierwsze pięć 
pytań, a na pozostałe siedem prze­
cząco — oznacza to, że jest dobrą 
żoną, a cała Wina leży prawdopo­
dobnie po Stron'e męża:

li Czy jesteś zawsze miła i u- 
przejma w chwili, gdy mąż wraca 
z pracy do domu? 2) Czy potrafisz 
się opanować, gdy mąż użyje wo­
bec ciebie niestosownego lub nie­

sprawiedliwego wyrażenia? Czy 
jego przyjaciele są two‘mi przy- 
jaciółm ? 4) Czy zgadzasz się, aby 
się oddawał swemu ulubionemu 
zajęciu, które ciebie samej nie in­
teresuje? 5) Czy potrafisz zn eść 
ze spokojem i uśmiechem, gdy clę 
poprawia tak w rozmowie jak i ti­
bi Oraniu s ę? 6) Czy nie niecierpli­
wisz się, gdy ci opowiada jakiś 
wypadek w pracy? 7) Czy nie bun­
tujesz męża przeciwko jego rodzi­
com ' rodzeństwu? 8) Cz.v rile wy­
śmiewasz go przed dziećmi i przed 
znajomymi? 9) Czy nie zmuszasz 
go, aby ci towarzyszył do krawco­
wej, choć wiesz, że tego nie zno­
si? 10) Czy n e wvmagasz od nie­
go tkliwości, nie wymuszasz jej 
płaczem czy złością, skoro wiesz, 
że clę kocha w inny sposób? 11) 
Czy nie kłócisz sę z nim w obec­
ności dzieci i pr^Wc^ół? 12) Czy 
nie oszukujesz go w sprawach fi­
nansowych? (CZ)
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KońCSWS fali rozgrywek bokserskich 10UIĘJU®

O drużynowe mistrzostwa Śląska
jąca odbędzie się pomiędzy Mysio- 
wicką Lechlą, a Hutą Pokój z No­
wego Bytomia.

W ostatnim tygodniu odbyło się Idi 
ka spotkań klasy B przy czym uzy­
skano wyniki następujące: BBBTS 
Bielsko — Batory II 16:0, ZZK Ka­
towice — HKS Szopienice 3:8, ZZK 

— _______ __ _ Opole — Zryw II Świętochłowice 8:8.
grupie drugiej walka decydu- I W grupie II Ruch Chorzów — Azo- 
_____ :________________  I ty Chorzów 16:0. Po tych rozgryw­

kach sytuacja w tabeli 
się następująco:

GRUPA I 
BBTS Batory 
HKS Szopienice 
Huta Zabrze 
ZZK 
ZZK _____ 
Zryw II Swiętochł. 
Kopalnia Katowice 
Concordia Knurów 
Batory II Chorzów Ormowlec Racibórz 
Lechla Mysłowice 
Huta Pokój N. Byt. 
RKU Sosnowiec Silesia Rybnik 
KS Ruch Chorzów 
Odra Opole' 
Pogoń Katowice Naprzód Lipiny 
RKS Azoty Chora. 12 
Batory III Chorzów 12

Dwa walne zebrania 
w Sosnowcu

Sosnowiec (wel). W Sosnowcu od­
było się walne zebranie członków 
Klubu Motocyklowego Zagłębia Dą­
browskiego. Zebranie miało charak­
ter uroczysty, gdyż członkowie że­
gnali długoletniego prezesa klubu p. 
Henryka Levittoux, który był zało­
życielem klubu i który przez 19 lat 
nieprzerwanie piastował godność pre 
zesa. W dowód uznania dla jego za­
sług nadano mu godność honorowego 
prezesa klubu 1 wręczono mu skrom 
ny upominek.

Po omówieniu szeregu spraw we­
wnętrznych, wybrani zostali w skład nowego zarzadu: pp. Feliks Wnuk 
prezes Bronisław Kwiatkowski — 
wiceprezes Kazimiera Olesiński — 
sekretarz. Wacław Białas — skarbnik, 
Wacław Gieruszkiewlcz — kapitan, 
Stanisław Urgacz — zastępca i Leon 
Lorek —. gospodarz. Klub ma swą 
siedzibę w Sosnowcu przy ul. Mała­
chowskiego 8. $

Dnia ■? bm. odbędzie się walne ze­
branie członków RKU Sosnowiec w sali Domu Katolickiego o godz. 9.30. 
Zarząd prosi wszystkich członków o 
punktualne przybycie.' przy czym za­
znacza, że osobne zawiadomienia wy syłane nie będą.

Katowice. Rozgrywki bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo Śląska wkra­
czają już w końcową fazę. Dotych­
czasowe walki wykazały, że o awans 
do kl A ubiegać się będą 4 drużyny: 
w grupie pierwszej BBTS, który nie 
stracił dotąd ani jednego punktu, a 
jest tylko zagrożony przez rewela­
cyjną drużyńę RKS Huta Zabrze, 
zaś w t ............................ .

O cewe punkty

Piłkarskie boje w klasie

przedstawia

Zabrze 
Katowice
Opole

Katowice. Już w niedzielę ożywią się boiska piłkarskie 
Śląska, kluby klasy A rozpoczynają bowiem rozgrywki w drugiej 
rundzie mistrzowskiej (wiosennej), zapowiadające się bardzo cie­
kawie.

W poszczególnych grupach wyłonią one mistrzów, spośród któ- 
■ rych wyjdzie mistrz okręgu, mający wziąć udział w dalszych me­

czach eliminacyjnych o wejście do ekstraklasy. Rozgrywki te 
mają również jeszcze inny cel, a mianowicie po ich ukończeniu 
ma zostać utworzona tzw. Klasa Okręgowa (nazwa nie jest usta­
lona). Z istniejących obecnie 3 g rup w okręgu przemysłowym kla­
sy A wyłonionych zostanie 12 drużyn (po 4 w każdej), które łącz­
nie z mistrzami podokręgów: bielskiego i rybnickiego utworzą czo­
łową klasę Okręgu Śląskiego. Należy zatem oczekiwać, że roz­
grywki traktowane będą przez kluby bardzo poważnie, gdyż za­
jęcie nawet czwartego miejsca w grupie daje miejsce w elicie 
okręgu.

Jak wiadomo tytuły mistrzów I dzącą niedzielę, będą następują- 
jesiennych zdobyły drużyny „Na- 
przód“ Janów (w grupie .pierw­
szej), „Baildon“ Katowice w gru­
pie drugiej i „Naprzód" z Lipin 
W grupie trzeciej. Są one zresztą 
uważane za faworytów na osta­
tecznych mistrzów i Według wszel 
kich przewidywań one właśnie 
Stoczą między sobą bój o mistrzo­
stwo Śląska.

Nie trzeba jednak zapominać, 
äe w każdej grupie jest do roze­
grania po 10 meczów, które mo­
gą jeszcze zmienić sytuację. Obec i 
ni leaderzy mają przewagę 4—5 | 
punktów, która nie jest znowu 
tak wielka przy 10 meczach, zwła­
szcza, że początkowe rozgrywki 
zawsze dostarczają niespodzia­
nek. Liczmy się zatem z tym, że 
i obecnie nie będzie ich brak.

Pierwsze rozgrywki, w nadcho-

ce:
W grupie I: Naprzód Janów — 

Lechia Mysłowice, Walcownia —

rozpoczynają się w niedzielę

Ligoeianka, Piast Pawłów — K. 
M S. S. Katowice, BBTS — HKS 
Szopienice, Pogoń Katowice — 
Concordia Knurów.

W grupie II: Wyzwolenie. Mi- 
chałkowice — RKS Batory, Sie- 
mianowiczanka — Baildon, Emi­
nencja Dąb — Błyskawica Radlin, 
Kop. Dębieńsko — RKS Zabłocie, 
Kop. Katowice — ZZK Katowice

W grupie III: ____
Wieś — Nanrzód Lipiny, Śląsk 
Świętochłowice — Polonia 
ry, Ruch Radzionków —

Wawel Nowa

Pieka-
- - ---------------- Slavia 

Ruda, Czarni Chronaczów — Azo­
ty Chorzów, Huta Pokój — Śląsk 
Tarn. Góry.

polonu#« ftaoardfc» 2:1

Paryż. W drugim dniu tur- ! wając w znikomym stosunku

Eriksson zwycięża 
w Holmenkollen

- Oslo. —' W Holmenkollen 
bywają się obecnie Międzynaro­
dowe Zawody Narciarskie z udzia 

reprezentantów Związku Ra 
dziecKiego, Szwecji i Norwegii, i 

Rozegrany w ramach zawodów i 
bieg narciarski na dystansie 50 
&m przyniósł zwycięstwo Erik- 
Bsonowi (Szwecja) w czasie 3,30,09 
godz. Drugie miejsce zajął Nor- , 
weg Eggest w czasje 3,32,34 godz. I

od

nieju hokejowego o puchar Jean 
Pottin rozgrywanym w paryskim 

I Pałacu Sportowym doszło do 
I wielkiej sensacji. Mistrz olimpij- 
1 ski, drużyna Kanady, przegrał 
swe pierwsze spotkanie na terenie 
europejskim. Pogromcą Kanady 
była reprezentacja Szkocji, która 
wygrała nieznacznie w stosunku 
2:1 (1:1, 1:0, 0:0).

Drugi mecz odbył się pomiędzy 
paryskim Racing Clubem i praską 
CLTK. Łatwe zwycięstwo odnio-1 
sia drużyna paryska w stosunku 
10:1 (2:0, 2:0, 6:1).

Po dwóch dniach turnieju na
czele znajduje się Racing Club okręgowych. Będzie to generalny 
Paryż 4 pkt. przed Kanadą i Szko- przegląd sił przed mistrzostwami 
cją po 2 pkt. i CLTK 0 pkt.
Młodzi hokeiści „Piasta“ 
mierzą się z Czechami 
Cieszyn. Rezerwowy zespół 

TS „Piast" (Cieszyn), rekrutują­
cy się przeważnie z młodzieży 
szkolnej, rozegrał mecz hokejo­
wy z czeską drużyną „Obchodni. 
Akademie" (Cieszyn), przegry-

4:6.
W drużynie czeskiej grajo 4 

graczy pierwszej drużyny SK 
„Cesky Tesjn“. Miody zespół 
„Piast“ grał bardzo ambitnie.

Największe zainteresowanie bu­
dzi mecz w grupie drugiej pomię­
dzy Siemianowiczanką a Baildo­
nem. Pierwszy mecz w Katowi­
cach wygrali gospodarze 3:2, ale 
czy powtórzą sukces nie wiado­
mo. Siemainowiczanka była w 
serii jesiennej do pewnego stop­
nia rewelacją, ale zimą obniżyła 
wyraźnie swój poziom, jak zresz­
tą i Baildon. Szanse są więc rów­
ne, a o zwycięstwie zadecydować 
może przysłowiowy „łut szczę-

Drugie najważniejsze spotkanie 
niedzieli odbędzie się w Nowej 
Wsi, .gdzie Wawel spotka się z 
leaderem grupy Naprzodem z Li­
pin, Ną boisku . Wawelu już nie­
jeden zespół miał pecha, toteż , i 
Nanrzód może na nim zostawić 
cenny punkt. Znajdująca się obec 
nie w dobrej formie katowicka 
Pogoń rozegra mecz z Concordią, 
o której krąży fama, że powraca 
do zeszłorocznej formy.

Z zainteresowaniem oczekuje 
się również meczu Naprzód Ja­
nów—Lechiá Mysłowice.

Wszystkie mecze rozpoczynają 
się o godz. 15.

10 
12
11 
10
11 
11
11 
11
10 
11

GRUPA II
IZ 11 
11 
U 11 
12 
12 
12

3
17
11

9 
g
7

. 7

21
19
16
13
13
13
9
3
8

126:36 
131:59
131:45
92:76 
84:88 
85:89
64:112 64:94
46:114 
24:138

134:58
123:89

f 103:71 
123:89
104:70
123:89
90:102 
66:124 
64:126 
20:172

Pływacy Śląscy na starcie

KATOWICE. Na pływalni krytej 
w Zabrzu pływacy śląscy walczyć 
będą w niedzielę o tytuły mistrzów

. Polski, które odbędą się za tydzień 
w Łodzi.

Pływacy śląscy dominują w obec­
nej chwili w Polsce.

Aczkolwiek brak było na Śląsku 
odpowiedniej ilości zawodów w ha­
lach krytych, pływacy śląscy treno­
wali bardzo intensywnie i brali u- 
dział w zawodach organizowanych 
w innych okręgach», gdzie z uwagi 
na swą wysoką klasę byli zawsze

lensacga te/ xow/@?cf«rcf» o „Pwcftar Tatr**

DZIEDZIC

Zakopane, (tel. w!.) W czwar 
tek rozpoczęły się w Zakopanem 
eawody narciarskie o „Puchar 
Tatr“, w których udział wzięli 
również zawodnicy jugosłowiań­
scy.

W pierwszym dniu odbył się 
IMeg zjazdowy dla pań i panów. 
Trasa panów biegła z Kasprowe­
go Wierchu na Kalatówki (Trasa 
FIS II), i wynosiła u panów 3.800 
metrów, a u pań 3.250 m.

w Wegs# z/ozdocrgm

Wyniki: 1. Gąsienica Ciaptak 
(SNPTT) 2.46,68 min. 2. Dziedzic 
(HKN) 2.58 min. 3. Lukanc (Ju­
gosławia) 2.59,8 min. 4. Mulej 
(JugosL) 3.04,4 min. 5. Gąsienica 
Samek (Wisła) 3.05.

Józef Marusarz zajął 12 miej­
sce. Z zawodników śląskich Płon-

Wyniki pań: 1. Bujakówna An­
na (SNPTT) 2.14,3 min. 2. Kodel- 
ska (AZS Warszawa) 2.32 min. 
3. Wawrytkówna (SNPTT) 2.42,4 
minut.

Konkurencja panów zakończyła 
się wielką sensacją. Startujący 
tutaj specjalista biegu płaskiego 
Dziedzic zajął niespodziewanie ka z Bielska zajął 11 miejsce, a 
drugie miejsce., I Wieczorek ze Szczyrku 15 miejsce.

82)

w Zabrzu

atrakcyjnymi gośćmi. Po solidnej 
zaprawie i przygotowaniach staną 
oni więc w Zabrzu do walki o ty­
tuły. która zapowiada się bardzo in­
teresująco we wszystkich niemal 
konkurencjach. Specjalne zaintere­
sowanie budzą konkurencje sztafe­
towe, w których z uwagi na wyrów­
naną klasę klubów walka powinna 
być bardzo zacięta i atrakcyjna.

O szansach poszczególnych zawod­
ników trudno mówić. W konkuren­
cjach crawlowych panów fawory­
tem jest jeszcze wciąż Ramola. Po­
za nim powinni wybić się młodzi 
zawodnicy, którzy ostatnio zwrócili 
na siebie uwagę swymi wynikami. 
W stylu klasycznym mistrz Polski 
Szołtysek powinien zdobyć również 
tytuł mistrza śląska. Interesującym 
byłby jego pojedynek na 100 m z 
iłamolą. W stylu grzbietowym wal­
ka powinna być również wyrówna­
na, gdyż Wąs i inż. Zemyr mają 
równe szanse.

Wśród pań dominować będą za­
wodniczki gliwickiego Piasta. W 
stylu dowolnym Niedzlelanka (o ile 
brak będzie Bemówny), a w kla­
sycznym Kaletowa.

Do mistrzostw zgłosiły swych za­
wodników kluby: Pogoń Katowice, 
Piast Gliwice, Polonia Bytom i Sie- 
mianowiczanka. Brak było w ostat­
nim dniu zgłoszeń zawodników 
BBTS, Zjednoczenia z Zabrza i Gi- 
szowca, sądzić jednak należy, że 
kluby te uzupełnią jeszcze listę 
zgłoszeń.

W niedzielę o godzinie 10 odbę­
dą się następujące konkurencje: 
Panowie: 100 i 400 m dow., 100 m 
wznak i 200 m klas., panie: 400 m 
dow., 100 m wznak i 200 klas., a po­
nadto pierwsza część skoków (obo­
wiązkowych). Po południu o 15 od­
będzie się reszta konkurencji indy­
widualnych, sztafety oraz dalsze 
skoki (dowolne).

Warto wiedzieć

Czeehosłowacja - Wrocław 
w siatkówce 3:1 

(15:12, 15:8,5:15, 15:11)

...doskonałe pływaczki duńskie Ha- 
rup, Natansen. Sonnensen i Arndt od­
bywają obecnie tournee po Holandii, 
mierząc swe siły z najlepszymi zawo­
dniczkami holenderskimi.

a
...Amerykanin Fonville, który w 

pchnięciu kulą uzyskał ostatnio do­
skonały wynik 11.35 m, legitymuje się 
również w biegu na 10O m. czasem 
16.5 sek., skacze w zwyż 1,88 m, a w 
dal 1,31 m.

Świetlice urozmaicą życie

Przy Dyrekcji Gliwickiego Zjed- 
noczenla Przemysłu . Węglowego, 
znajduje się świetlica. Kierowni­
kiem jej jest p. St. Śnieżek, z któ­
rym nawiązaliśmy miłą pogawędkę.

— W jaki sposób został pan kie­
rownikiem tej tak pożytecznej pla­
cówki?

— Po powrocie z wojska przesze­
dłem kurs zorganizowany przes 
związki zawodowe i odbyłem prak­
tykę.

— Na czym polega właściwi® ze, 
danie świetlicy?

— Jest ono łwego rodzaju peda- 
gogiczno-wychowawcze. Trzeba bar­
dzo umiejętnie nawiązać łączność 
między ludźmi, pochodzącymi ze 
wszystkich warstw społeczeństwa.

— Czy są jakieś trudności. w 
pracy?

— Niestety, muszę stwierdzić, 
nie ma na ' razie wśród wielu pra­
cowników zrozumienia naszych in­
tencji i praca napotyka na duży 
opór. Częściowo wina leży może w 
tym, że pracownicy nasi mieszkają 
nieraz daleko, a to łączy się z trud­
nościami komunikacyjnymi.

— W jaki sposób sobie pan z tym 
radzi?

— Sprowadzamy najpierw inne, 
atrakcyjne zespoły, a. potem nama­
wiamy samych pracowników do 
brania udziału w imprezach.

— Jakie macie osiągnięcia?
— Zorganizowaliśmy pierwszy ns 

tych terenach chór mieszany, zło­
żony z 50 osób, który prowadzi p. 
Musialski. Występował on nawet u 
czasie „Barbórki“ z towarzyszeniem 
orkiestry symfonicznej.

— Czy duża jest wasza świetlica?
— Posiadamy do dyspozycji 6 sel 

i specjalną salę teatralną ze sceną.
— W jaki sposób urządziliście się 

w nich?
— W jednej znajduje się biblio­

teka, złożona z 500 tomów (abona­
ment kosztuje 10 zł miesięcznie!) i 
czytelnia, w innych jest radio, adap­
ter itp.

— Ile osób korzysta ze świetlicy?
— Około 60 do 70.
— Czy dużo urządziliście już im­

prez?
— Dwie wieczornice przed wybo­

rami do Rad Zakładowych z aktual­
nymi przyśpiewkami, w których 
każdemu „przypięliśmy łatkę“, jed­
ną akademię i szereg wyjazdów go­
ścinnych, a zwłaszcza do wojska. 
Ta ostatnia, będzie naszą stałą ak­
cją. Teraz przygotowujemy się do 
występów na „Dzień Kobiet“.

— Czy ma pan jakieś życzenia?
— Przede wszystkim, aby ludzie 

częściej zdobywali się na odwagę 
i współpracowali z nami.

Ogíeszeeia airafitne

...austriacki mistrz bokserski wagi 
ciężkiej Joe Weidin pokonał w Lon­
dynie Alfa Browna.

SYPIALNIĘ jasną, prawie nową, 
sprzedam. Katowice, ul. Ple­
biscytowa 35/8 w podwórzu, 
godz. 16—19.

Froocli«

Froncka zimny dreszcz przenika, Mruczy Janek: zginę marnie, Lady im podaje z drygiem, Froneck wstał. Dość tej przekąski!
Myśli: chłop ma całkiem bzika! Tutaj zimno jest jak w psiarni! I częstuje wciąż pudingiem, Wolę kluski i żur śląski!
Nagle lady zęby szczerzy — Froncek kinie: a to ci męka! Janek zbladł. — Co ci aniołku? Janku, nie martw się ni trochę,
Proszę panów na wieczerzę! Aż mi z zimna kłapie szczęka! — Nic. Zaczyna gnieść mnie w dołku! Ja ci w Polsce znajdę dziołchę! ' 8 17103
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